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I TATRY
CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM ZAKOPANEGO

ZAKOPANE w Tatrach, jedyne w Polsce i najtańsze wysokogórskie całoroczne uzdrowisko i stacja turystyczno-spor­
towa. — Położone 800 do 1.000 metrów nad poziomem morza, posiada klimat alpejski, a tern samem leczy wszelkie scho­
rzenia płuc i dróg oddechowych, jak również gruźlicę, przedewszystkiem w stadjach początkowych.

Idealne miejsce wypoczynkowe, o specjalnych warunkach leczniczych. Niskie ciśnienie, mała wilgotność, silna inso- 
lacja, mała ilość wiatrów, duże opady śnieżne, czystość powietrza, rzadkie mgły, stwarzają znakomite warunki lecze­
nia malarji, anemji (błędnicy), neurastenii, choroby Basedowa, czyn, zaburzeń narządów trawienia. Wprost rewelacyjne 
wyniki u dzieci wątłych i obciążonych dziedziczną skłonnością do chorób piersiowych.

Słynna już w całym świecie STACJA SPORTÓW ZIMOWYCH, posiadająca jedną z najwspanialszych w Europie 
skocznię narciarską na Krokwi, olbrzymi tor łyżwiarski, Stadjony dla skjóringów i zawodów konnych, samochodo­
wych i motocyklowych. Naturalne i najlepsze w Polsce TERENY NARCIARSKIE. Wspaniałe i niczem nie ustępujące 
zagranicznym, tak pod względem krajobrazowym, jak i turystycznym, tereny w TATRACH. Pełne uroku i emocji wy­
cieczki wgłąb Tatr, do czarujących dolin, jezior i hal.
ZAKOPANE posiada wszystkie nowoczesne urządzenia, jak wodociąg, światło elektryczne, chodniki, park klimatyczny, 
liczne hotele .i pensjonaty, luksusowe -kawiarnie z dancingami, w których grywają najlepsze zespoły orkiestralne, 
koncerty orkiestry wojskowej, kinematograf, sale teatralne i koncertowe, bibljoteki i czytelnie publiczne, wystawy 
sztuki, — Muzeum Tatrzańskie, — liczne Sanatorja. ZAKOPANE połączone jest z wszystkiemi większemi miastami 
Polski najdogodniejszemi połączeniami kolejowemi — specjalne pociągi, specjalne wagony. Na miejscu znakomita komu­
nikacja autobusowa do wszystkich bardziej uczęszczanych miejsc wycieczkowych, jak do MORSKIEGO OKA, DO­
LIN KOŚCIELISKIEJ i CHOCHOŁOWSKIEJ, PIENIN, STAREGO SMOKOWCA, GROT BIALSKICH i t. d.



Opłaty klimatyczne w Uzdrowisku Zakopane.
§ 1. Na podstawie art. 34-go i 35-go ustawy z 23-go 

marca 1922 r. o uzdrowiskach (Dz. U. Rz. P. Nr. 31 z 30-go 
kwietnia 1922 r., poz. 254) w brzmieniu art. 1, pkt. 17 Roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 36 z 24 marca 1928 r., poż. 331) 
opłacają goście:

1. Taksę klimatyczną na rzecz funduszu kuracyjnego, 
przeznaczonego na przeprowadzenie i uprzyjemnienie ku­
racjuszom i turystom pobytu w Zakopanem,

2. fundusz na walkę z gruźlicą,
3. fundusz regulacyjny na cele regulacji Zakopanego,
4. fundusz budowy lotniska i stadjonu sportowego,
5. dobrowolne datki na cele humanitarne itd.

§ 2. a) Taksa klimatyczna wynosi, w obrębie gminy 
Zakopane:

za pobyt 1-tygodniowy jednej osoby 8 zł,
„ „ 2-tygodniowy „ „ 12 „
„ „ 3-tygodniowy „ „ 16 „
„ „ 4-tygodniowy „ „ 20 „
za czas pobytu po 4-ch tygodniach płaci się połowę tej 

taksy.
b) Goście zajmujący w czasie od 1-go kwietnia do 1-go 

grudnia mieszkania rodzinne, t. j. posiadające kuchnię, 
płacą przez czas zajmowania tych mieszkań połowę taksy 
oznaczonej w punkcie a).

c) Goście zamieszkujący na przysiółkach Zakopanego 
oraz w obrębie granic ochrony sanitarnej Uzdrowiska, jed­
nak poza granicami gminy Zakopane, płacą taksę klima­
tyczną jednorazowo za cały'czas nieprzerwalnego pobytu 
6 zł (sześć) od osoby bez opłat wymienionych w § 1, 
punkty 2, 3, 4. _ Do gości tych nie stosują się ulgi przewi­
dziane w punktach a) i b) niniejszego paragrafu oraz w § 4.

§ 3; Rodzina opłaca taksę tylko za trzech członków. 
Za członków rodziny uważa się męża, żonę i dzieci mało­
letnie.

§ 4. Funkcjonariusze państwowi i samorządowi, nau­
czyciele szkół państwowych i samorządowych, powszech­
nych, średnich i wyższych, oficerowie, inwalidzi wojenni, 
którym właściwe władze przyznały do 50% niezdolności 
do pracy, młodzież akademicka i szkolna oraz dzieci od 
5-ciu do 10-ciu lat płacą połowę tej taksy, wymierzonej na 
zasadzie § 2, punkty a) i b).

§ 5. Opłata na cele walki z gruźlicą wynosi bez wzglę­
du na czas pobytu od jednej osoby jeden złoty.

§ 6. Opłata na fundusz lotniczy i stadjonu sportowego 
wynosi bez względu na czas pobytu od jednej osoby 1 zł.

§ 7. Opłata na cele funduszu regulacyjnego wynosi je­
den zloty od osoby (rodziny = § 3) za każdy tydzień po­
bytu.

§ 8. Dobrowolne datki przeznaczone są na cele huma­
nitarne, oświatowe itp. w Uzdrowisku Zakopane.

§ 9. Taksy klimatycznej, opłaty przeciwgruźliczej, re­
gulacyjnej i lotniczej nie płacą:

a) lekarze z rodzinami ;
b) dzieci do lat 5-ciu;
c) szeregowi w służbie czynnej i inwalidzi, którym 

właściwe władze przyznały ponad 50% niezdolności do 
pracy;

d) właściciele realności położonych w obrębie Uzdro­
wiska z rodzinami;

e) osoby wykonywujące stale w Zakopanem swój za­
wód z rodzinami;

f) urzędnicy, którzy przebywają w Uzdrowisku w spra­
wach służbowych;

g) służba domowa, przywieziona przez kuracjuszy dla 
własnej potrzeby na przejściowy pobyt.

Członkowie syndykatów dziennikarskich z rodzinami 
uiszczają tylko opłaty na fundusz przeciwgruźliczy, regula­
cyjny i- lolniczy.

§ 10. Za pobyt 48-godzinny nie płaci się opłat klima­
tycznych, nie uchyla to jednak obowiązku meldowania się. 
Za pobyt ponad 48 godzin uiszcza się opłaty według §§ 1 
i 2; za pobyt do czterech dni po upływie opłaconej conaj- 
mniej za dwa tygodnie taksy pobiera się 1 zł dziennie od 
osoby, 3-dniowy pobyt w każdym następnym tygodniu 
liczy się za pełny tydzień.

§ 11. Taksy nieuiszczone w należytym czasie, tj. w ter­
minie 3-dniowym od zameldowania, będą ściągnięte w dro­
dze przymusowej z doliczeniem procentu zwłoki i kosztów 
egzekucyjnych.

Zameldowanie musi nastąpić natychmiast, a najdalej 
do dnia następnego.

§ 12. Taksy opłaca się bezpośrednio w Kasie Uzdro­
wiska albo do rąk kursorów. W obu wypadkach należy żą­
dać pokwitowania.

§ 13. Uwolnień od taksy w całości lub w części udziela 
się ubogim w wyjątkowych wypadkach tylko na podsta­
wie wniesionych próśb, popartych świadectwami ubóstwa, 
potwierdzonemi przez właściwe władze administracyjne.

Od opłaty przeciwgruźliczej, regulacyjnej i lotniczej 
niema zwolnień.

Zakopane, 20 maja 1931 r.
Przewodniczący Komisji Uzdrowiskowej:

L. Winnicki.



Widok z Granatu w stronę Krzyżnego.

Na szczytach.
Jest blady świt... Różana jutrzenka zapala na wschodzie ogniste zorze. W mrok nocy, którym spowity świat, wsą­

czą sie szary pyl światła dziennego i zwolna przenika wszystko. Ultramarynowe cienie przechodzą zwolna w toń fio­
letu, a cały świat roślinny odzyskiwać zaczyna siv« dzienną zieloną szatę...

Gdzieś w górze, w mrocznych jeszcze cieniach nocy, odzywa sie krakanie wron. Gęstwa miodników leśnych oży­
wia sie świegotem ptactwa. Glosy zrazu rzadkie i nieśmiałe, stają sie coraz liczniejsze, coraz śmielsze, aż wkońcu las 
i zagajniki rozbrzmiewają chóralną pieśnią poranną.

Przez gęstwę rozśpiewanego lasu, przez sowicie rosą skropione jego podłoże, wśród bujnych traw na zrębach, o sza­
rym jeszcze świcie, dążymy w góry... na szczyty...

Pniemy sie coraz wyżej i wyżej, a gdy osiągamy przelecz, na horyzoncie niebios wita nas ogniem płomiennymi 
i powodzią pierwszych promieni, złocista kula słońca. Pełną piersią wchłaniamy iv płuca ożywcze i świeże powietrze 
i w chłodzie poranka pniemy sie wyżej. Pod stopami naszemi szara skala, nad głowami naszemi błękit niebios, a po nim 
zwolna, ku zenitowi, sunąca złota kula słońca... Przez wodę, mrozy, pioruny i wichry, pokruszone głazy i bloki skalne, 
pniemy sie coraz wyżej i wyżej. W pewnym momencie, gdy osiągamy grań, przechodzimy przez półkę skalną nad 
stromem urwiskiem, opadającem wysoką ścianą ku szerokiej, gęstwą lasu pokrytej dolinie. Woń żywiczna bije aż tu 
ku nam, że wchłaniamy ją pełnią płuc, napawając sie chwile czarem i pięknem, wściśnietej w ściany skal doliny.

Droga staje sie coraz uciążliwsza, coraz bardziej stroma i najeżona coraz wiekszemi trudnościami. Słońce, które 
tymczasem zdołało wyhynąć już wysoko na błękit niebios, zaczyna prażyć. Czujemy, jak pod wpływem jego promieni 
skóra czerwienieje, brązowieje. Lecz chłodny wiatr wschodni, wróżący pogodę, chłodzi i przydaje sił.

Do szczytu jeszcze tylko kilkadziesiąt metrów. Pokonywujemy je, mimo zmęczenia, chetnie, gdyż cieszy nas myśl, 
o rozkoszach czekających nas tam — na szczycie...

Wreszcie osiągamy go. Ogarnia nas upojenie, jakiemu niema równego...
Nad nami jasny i pogodny, przesłoneczniony błękit niebios — pod nami granitowe fale... Tatr...
Jak je ongiś, przed tysiącoleciami, wzniosła, w swym skurczu tworzenia, ziemica, tak zastygły w bezruchu, dumne 

i wspaniale. I stoją — „jak potopu świata fale, zamrożone w swoim biegu"...
Wrażenie, jakiego niema drugiego, zapiera nam dech w piersiach, że cisi i pokorni, przypadamy do skały i iv serca 

przyspieszonem biciem, dziękujemy Stwórcy, za cud... Za cud, jaki sie przed nami roztoczył.
Wszędzie jak oko sięga, olbrzymie masywy gór, postrzępione, groźne, przepaściste. Wśród nich nęcą oko szma­

ragdową tonią, pawiookie tafle jezior, obramione soczystą zielenią kosówki. O nagie turnie ocierają sie zalotnie, po­
wiewne welony rzadkich mgieł i wznosząc sie wgóre, w przestwór, rozpływają sie w żarze promieni słonecznych, 
wchłaniane przez błękit niebios. Jest cisza południa. Zar słońca dochodzi do zenitu. Na skroniach i czole pokazują sie 
drobne perełki potu, które jednak po chwili osusza lekki powiew wiatru... Odpoczywamy po trudach wspinaczki, pełni 
radości i zadowolenia — zapominając o wszystkiem co było i co pozostało tam na dole. Zniknęły wszystkie troski 
codziennego, szarego bytowania — pozostała tylko radość życia i przeświadczenie, że... jesteśmy u celu..., że jesteśmy 
na szczytach, zdała od ludzi, a bliżej Boga...

Fot. M. Karłowicz.



KORNEL MAKUSZYŃSKI.

Uwagi o turystyce.
(Prawo przedruku zastrzeżone.)

Od wczesnej młodości mam przedziwne zamiłowanie 
do włóczęgi i podróży. Przewędrowałem kawał świata 
i znam wszystkie europejskie stolice, łącznie z Zakopa­
nem, dlatego mogę drżącym głosem wygłosić kilka uwag 
o turystyce. Wobec podrożenia paszportów, będą to uwagi 
nieocenione, chociaż może niepotrzebne, gdyż nikt się w 
tym czasie dalej nie zapędzi, niż do Świdra, dokąd można 
zajechać szczęśliwie bez studjowania przewodników i lite­
ratury podróżniczej., Na to też, aby dotrzeć do Kaczego 
Dołu, nie potrzeba być Sven Hedinem. Zająłem się jednak 
dlatego tym pożytecznym tematem, że w ostatnich czasach 
wiele odbyłem podróży. Jeżdżę do boskiego Konstancina, 
gdzie rezyduje Stefan Krzywoszewski, który mnie najczu­
lej zaprasza na obiad, ile razy w tej okolicy zdechnie kur­
czę na nieznaną chorobę. Jeżdżę do Brwinowa, gdzie wspa­
niały ogród warzywny, złożony z jednego pomidora, oto­
czonego płotem, posiada Stefan Kiedrzyński. Odbyłem też 
kilka nieporównanych podróży na wodzie, jeden bowiem 
z moich przyjaciół, J. Holecki, jest admirałem floty na Wi­
śle i czasem w. dowód wielkiego dla mnie uwielbienia, obda­
rza mnie wolnym biletem jazdy do Młocin. A wtedy „spoj­
rzę w lecące po niebie łabędzie", płynę z nurtem Wisły 
i zdaje mi się, że własnym jachtem po Sródziemnem płynę 
morzu. Przy odrobinie dobrej woli Młociny są bardzo po­
dobne do Cannes. A kiedy" pomyślę, że na statku mojego 
przyjaciela mógłbym dojechać choćby do Płocka, płakać 
mi się chce ze szczęścia. Podczas tych podróży, kiedy 
inni nucili sobie piękną arję: „Płyń chłopcze młody, płyń 
przez te wody", albo: „Płyń łódko moja, pogoda sprzyja", 
albo ową groźną: „Choć burza huczy wkoło nas, do góry 
wznieśmy skroń" — może dlatego, że nie wiem, jak to 
można podnieść do góry skroń — ja rozmyślałem. Zebra­
łem z powierzchni wody, jak śmietankę z mleka, kilka my­
śli, które mam właśnie zamiar napisać.

Cóż to jest tedy turystyka?
Turystyka jest niewątpliwie najstarszym sportem na 

ziemi. Być może, i są na to pewne dane, że już w raju 
uprawiano rybolóstwo i myśliwstwo, szlachetne te bowiem 
sporty narodziły się w tym samym dniu, kiedy narodziło 
się pierwsze kłamstwo, a pierwsze kłamstwo narodziło się 
w tym samym dniu, kiedy się narodziła... Ale dajmy temu 
pokój, bo znów powiedzą, że nie daję żyć kobietom. 
Jednakże przypuszczeń tych, które mogą uchodzić za zło­
śliwość, nie należy brać pod uwagę w ścisłym traktacie. 
Z turystyką jest inna sprawa. Manja turystyczna rozpo­
częła się wtedy, kiedy się o innych sportach nikomu nie 
śniło. Wynalazcami turystyki są oczywiście... żydzi. Nikt 
inny bowiem, tylko żyd — Wieczny tułacz, odbył pierwszą 
podróż dookoła świata, ściślej mówiąc: po szerokim świę­
cie, w owym czasie bowiem ziemia nie była jeszcze kuli­
sta, co jest wynalazkiem znacznie późniejszym, lecz płaska 
i wedle zgodnej opinji talmudystów, spoczywała na grzbie­
cie ogromnego Lewiatana. Turystyczny rekord nieszczę­
śliwego tego podróżnika, tego Ossendowskiego zamierz­
chłych czasów, był jednym z najbardziej interesujących, 
zważywszy, że odbył on kilkakrotnie podróż po całej ziemi.

Mądrzy żydzi wydali nietylko indywidualnego turystę. 
Oni też powinni być uważani za wynalazców pierwszej 
wycieczki zbiorowej, która wyruszyła z ziemi Goshen w 
Egipcie, przez Morze Czerwone na urocze palestyńskie 
wzgórza. Jest to jedna z najbardziej romantycznych po­
dróży, jakie zna historja. W mrokach dziejów odbyło się 
wprawdzie wiele podobnych, urządzonych jednak nie tak 
pomysłowo. Zupełny brak inicjatywy i haniebny brak orga­
nizacji sprawił, że podobna wycieczka zbiorowa Słowian, 
była ponura i pozbawiona tego rozkosznego harmideru, 
z jakim podróżował przemyślny Izrael. Słowianie, mil­

czący i zadumani, wsadzili swoje kobiety na wozy, kobiety 
wsadziły swoje dzieci we worki na plecach i tak sobie szli 
i szli, bardzo bezładnie i bez planu. Sprytniejsi od nich, 
inni Arjowie, poszli tam, gdzie jest niebieskie Morze Śród­
ziemne, gdzie rosną piękne góry i gdzie ziemia, wespół ze 
słońcem, rodzi wino. Słowianie osiedli w puszczach, na 
piaskach i na bagnach, słowem na ziemi, pełnej melancholii, 
parszywej wódki i burzącego żołądek piwa. Winnicami za­
władnęli inni turyści, bo nam się bardzo podobało w Ka­
czym Dole. Nie umiem myśleć o tern bez żalu. Dlatego, że 
obrośnięty łapserdak, mój pradziadek, chciał polować na 
żubry i łosie, że z lenistwa nie chciało mu się pójść trochę 
dalej, za jakieś góry, dlatego musimy cierpieć wszyscy. 
Całe szczęście, że Pawlicę, Gąsienice i Krzeptowscy doszli 
chociaż do Zakopanego. I za to chwała Panu Bogu, że tym 
poganom góry z oddali pokazał.

Kiepsko była urządzona ta zbiorowa słowiańska, wy­
cieczka. Słowianie wogóle nie mają głowy do turystyki 
racjonalnej. Lubią kiepskie drogi i bardzo błotniste, a kiedy 
jeden chce iść w lewo, drugi wtedy skręca w prawo.

Cała turystyka nowoczesna, jest jedynie ulepszoną 
i zmechanizowaną kopją tego, co już dawniej było. Nic no­
wego w turystyce, — jak rzekł zapewne Cook. Pyszny 
turysta dzisiejszy, lecący aeroplanem na szlaku Londyn— 
Paryż—Rzym, nie powinien zapomnieć o Dedalu i Ikarze. 
Amerykański miljoner, włóczący się własnym’ jachtem po 
Archipelagu Polinezyjskim, jest partaczem wobec Latają­
cego Holenderczyka, upartego turysty, znającego wszyst­
kie morza i wszystkie zatoki, a co siedem lat lądującego 
w jakiejś operze, aby się żałosnym' barytonem użalić na 
zmienność kobiet i warunków atmosferycznych.

W każdym człowieku tkwi od zarania dni jego pęd 
do turystyki. W latach cielęcych objawia się on uporczywą 
i namiętną potrzebą zamiany każdego kija w konia. Odro­
bina dobrej woli i szczypta fantazji są wtedy źródłem 
wielkiej rozkoszy. Pęd ten rozwija się z latami i namawia 
człowieka do podróży dla przyjemności. Nieodparty ten 
przymus tern tylko można wytłumaczyć, że zawsze jest 
źle tam, gdzie jesteśmy: z żoną, z dziećmi, krawcem, 
szewcem, kucharką, stróżem i komornikiem, a z całą pew­
nością jest lepiej tam, gdzie nas niema. Są to iluzje tra­
giczne, któremi żywi się turystyka. Czemże więc jest tury­
styka? — Jest to takie podróżowanie, które łączy przy­
jemne z pożytecznem. Kiedy podróżujesz, wielkiej zaży­
wasz rozkoszy, oglądasz cudy rozmaite, a równocześnie, 
karmiąc serce radością, bogacisz umysł poznawaniem zwy­
czajów, obyczajów i fenomenów przyrody, poznając nie­
zbicie, że nauka nigdy się nie myli, stwierdziwszy, że pod 
każdą szerokością geograficzną masło robi się z marga­
ryny, wołowinę z konia, a cielęcinę z sędziwej krowy. Dwie 
tylko kategorje turystów rozkłada chemicznie tę najprost­
szą definicję turystyki i jedną tylko wybiera jej cechę: 
albo przyjemność, albo pożytek.

Turystami dla samej tylko przyjemności są nowożeń­
cy, dla samego jedynie pożytku podróżują figlarni kasje­
rzy banków,, wałęsający się incognito po szerokim świę­
cie. Nikt nie popiera turystyki usilniej, niż te dwie kate­
gorje nieszczęśliwych skądinąd ludzi. Nowożeńcy oddają 
się turystyce z zapałem, w zupełności nie zdając sobie 
sprawy z tego, dlaczego to ozynią? Jeżeli można łatwo 
zrozumieć pęd turystyczny u defraudanta, to pęd tury- 
styeżny nowożeńców można wyjaśnić z trudem, powo­
ławszy się na odpowiednie analogje wśród ryb, co jak wę­
gorze i łososie, odbywają ogromne podróże, aby dokonać 
tego, co ostatecznie i taniej i z obopólnym pożytkiem^ mo­
że być dokonane na rodzinnej ziemi. Turystyczne eskapady 



ludzi zakochanych musiał wymyśleć Orbis w porozumie­
niu z wybitnymi ichtiologami.

Skoro mówimy o rybach, należy uczynić uwagę, że 
podróżujący wielkiemi gromadami Anglicy, przypominają 
ławice śledzi, co walą nieprzytomnie przez morza, byle 
dalej i dalej. Szkoda tylko, że jak śledzie nie znają wznio­
słej sztuki milczenia i wielkim harmiderem potrafią zbudzić 
nawet Sfinksa, najbardziej udręczone zwierzę świata. An­
glicy, chociaż zawołani turyści, nie podróżują ani dla przy­
jemności, ani dla pożytku — chyba dla nauki czytania, czy­
tają bowiem wszędzie i zawsze, grube czerwone książki. 
Czytają, kiedy stoją przed Rafaelem, przeto nie widzą Ra­
faela, kiedy zaś nie widziawszy go, odejdą od niego, zapo­
minają co przeczytali. I tak w kółko. Ponieważ zaś jeżdżą 
po zwiedzanych miastach w szybkich autokarach, po upły­
wie miesiąca mają w głowach olbrzymi skład staropytno- 
ści, koszmarny brie a brać, katedry, parlamenty, pomniki, 
wodospady, muzea, parki, mosty i hotele.

Zdarza się to nietylko Anglikom. Simplicissimus wy­
malował raz obłąkanie pędzący samochód, a jeden tprysta 
rzecze do drugiego: „Zdaje się, żeśmy minęli Szwajcarię11. 
Nowoczesna turystyka zbytnio się śpieszy. Najpiękniejsza 
jest ta podróż, którą się odbywa powoli, z namysłem i starą 
modą. Człowiek, co się nie śpieszy, poznaje kraj, odwiedza 
po drodze wszystkie szynki, oberże. i oster je, w których 
piękne można usłyszeć ballady, pogada z ludźmi i zapisze 
sobie przysłowia obcych narodów, co wybornie kształci 
serce i dusze. A jeśli tego wszystkiego nie usłyszy, to się 
przynajmniej napije wina. Podróżując powoli, widzi piękne 
groty, przełęcze, stare drzewa i kobiety, a czasem może 

-wstąpić do przydrożnej kapliczki i, oo ja zawsze czynię, 
rzewnie się pomodlić. A którą z tych wzniosłych rozkoszy 
zna człowiek, pędzący automobilem? Co najwięcej, może 
dla urozmaicenia drogi, rachować — jeśli zdąży — słupy 
telegraficzne, a potem — jeśli też zdąży — rachować wła­
sne zęby, jeśli wpadnie na słup. Ani o posłyszeniu ludowej 
piosenki, ani o cichej modlitwie w przydrożnej kapliczce, 
niema mowy. Nic przeto dla ducha, prócz wielkiego stra­
chu, ozego zresztą duch niebardzo lubi. Należy więc tęsknić 
do owych czasów, kiedy dyliżans truchcikiem zdążał od 
gospody do gospody, od miasta do miasta, łącząc prawdzi­
wie piękne z pożytecznem. Z rozrzewnieniem słucham 
zawsze owych nadobnych opowieści o pocztyljonach, prze- 
prząganych koniach i napadach bandytów — ze wzrusze­
niem patrzę na pana Pickwika, sadowiącego się na opasły 
wehikuł.

Ach, łzy rozczulenia mam w niebieskich oczach, kiedy 
sobie przypominam historję jednego dyliżansu, któremu 
jak kapitan śmigłej fregaty, przewodził jeden przyjemny 
żydek w Małopolsce. Sprzedawał on bilety pierwszej, dru­
giej i trzeciej klasy na odrapanej furce, na której wszyst­
kie miejsca były jednakowo podłe i niczem się od siebie 
nie różniły. A jednakże się różniły. Kiedy bowiem droga 
wiodła pod górę, dowódca karawany wołał: — „Pierwsza 
klasa siedzi, druga siedzi, trzecia klasa wysiada11. — Czy 
to nie pomysłowe? Zdarzy się większa górka, a wtedy ko­
mendant wota: „Pierwsza klasa siedzi, druga wysiada, 
trzecia popycha wóz!11. Syn tego dowcipnego człowieka 
jest teraz zapewne głównym akcjonariuszem Międzynaro­
dowego Towarzystwa Wagonów Sypialnych.

Szkoda to jednak wielka, że już nigdy nie będzie ta­
kiego podziału na klasy. Pisarze mogliby podróżować ta­
nio, popychając wóz. A tak, wobec automobilowej rozpusty, 
literat odbywa w całem swem życiu jedyną piękną wy­
cieczkę turystyczną, na automobilu, powszechnie znanej 
marki Karawan.

Wspaniale zorganizowana turystyka współczesna ma 
swoje dobre, ale ma też i swoje złe strony. Turysta połyka 
wprawdzie przestrzeń, ale równocześnie i nieodmiennie po­
łyka na wszystkich drogach Europy: zupę pomidorową, 
risotto a la milanese, zagryzione przez smutki cielę, pod 
podstacją fricando i ruladę z biszkopta. Na linjach bardzo 
ruchliwych, gdzie pociąg czasem uśmierci dwie kury, po­
dają w letnich sezonach: „styryjskie pulardy11. Nigdzie też 

na świecie nie podają smakowitszej kawy czarnej, przy­
rządzonej umiejętnie z sadzy komina i ukropu z lokomo­
tywy. Ma to wszystko swój wdzięk! Zawróciłbym natych­
miast z drogi, w przeczuciu katastrofy, gdyby na biesiad­
nym stole w pociągu nie było pudełka z czekoladą, w któ- 
rem czekoladę udają dwa kawałki drewna, w słusznem 
przewidywaniu, że turysta, choćby najzagorzalszy, jednak 
drzewa nie ugryzie.

Ja osobiście należę do tych turystów, którzy nigdy ni­
czemu się nie dziwią, czem budzę niesmak u ciceronów. 
Uozciwy turysta, nie taki jak ja łapserdak, powinien mieć 
stale otwartą gębę i wydawać jeden niezmienny niearty­
kułowany okrzyk. Taki zdumiony turysta zarabia na czy­
sto, albowiem ujęty tem cicerone, doda mu zawsze, już 
bezpłatnie — kilka wieków, parę znamienitych morderstw 
— albo też z wdzięcznych figlów opowie mu wyborną 
anegdotę o Cezarze, który w tem właśnie -miejscu w drugim 
wieku po Chrystusie spotkał żonę Brutusa i bardzo przykre 
powiedział jej rzeczy o jej mężu. Cicerone, który się za­
pewne dlatego tak nazywa, że stokroć bardziej jest py­
skaty, niż sam Cicero, jest najsprytniejszem indywiduum 
na kuli ziemskiej. Jeden tylko człowiek na ziemi jest spryt­
niejszy od niego, a tym człowiekiem jestem ja.

Wchodząc naprzykład do św. Marka w Wenecji, gdzie 
u wejścia poluje setka różnojęzycznych drapiohróstów, nie 
wchodzę nigdy wprost, lecz kołując, włażę w najbardziej 
wrzaskliwą gromadę ciceronów i znagła każdemu po kolei 
ofiarowuję moje usługi, jako znakomity i wygodny prze­
wodnik. Z początku chcieli mnie bić, teraz jednak patrzą 
na mnie z radosnem uznaniem.

Trzeba umieć podróżować. Turystyka nie jest jedynie 
pociągiem i hotelem. Co się tyczy hotelów, należy zawsze 
w każdem mieście dowiedzieć się o taki, do którego zajeż­
dżają komiwojażerowie, najbardziej wytrawni turyści 
świata. Drugiem przykazaniem biegłego turysty jest uni­
kanie współziomków. Człowiek bywały nigdy nie mówi za­
granicą swoim językiem, wyjąwszy oczywiście Anglików, 
którzy żadnego innego języka nie znają i nie szukają pie­
niędzy. Zdarzy się coprawda i zacny współziomek, naogól 
jednak spotkany zagranicą brat Polak, zawsze miał jakąś 
niemiłą przygodę, bo albo go szpetnie okradziono, albo 
zgubił potężne pieniądze, albo właśnie na nie czeka, ale to 
nic nie szkodzi, bo przecież serce rodaka nie opuści go w 
nieszczęściu. Serce rodaka powinno w takich wypadkach 
unieść poły chlamidy i uciekać skokiem jelenim.

Turystyka nastręcza tyle uwag mądrych i głębokich, 
że możnaby niemi zapełnić tom tak opasły, jak rozkład 
jazdy. Jest to najdziwniejsza na świecie książka, hierogli­
fami pisany wielki tom poezji, ulubiona lektura bezportkich 
marzycieli. Ogarnia ona świat cały, morza, lądy i powie­
trze. Ponieważ jesteśmy wszyscy takimi marzycielami 
z przymiotnikiem, którego ze względu na czytające damy 
nie chcę użyć po raz drugi, możemy podróżować jedynie 
w tej książce. Przeto w tym czasie, kiedy sapią zmęczone 
pociągi, pędząc nad morze i pnąc się pod góry, kiedy ty­
siąc okrętów wśród żałosnego wrzasku mew, bokami ze 
zmęczenia dysząc, w dalekie wybiera się podróże, niech 
biedny człowiek czyta sobie tę dziwną książkę i w ten 
sposób niech w Błękitnym Expresie przebiega dalekie zie­
mie, albo na cudownym statku, nazwanym „Marzenie11, 
niech jedzie na Tahiti, tanio, wygodnie i bezpiecznie. Trze­
ba tylko zamknąć oczy, a serce zmienić w lokomotywę. 
Aby złudzenie było zupełne, należy na tych stacjach, gdzie 
wedle rozkładu jazdy doczepiają wóz restauracyjny, zjeść 
zupę pomidorową, risotto a la milanese, zdechłą cielęcinę 
i ruladę z biszkopta. Fantazję stać na to.

Kończę, drodzy moi, gdyż pociąg mistyczny właśnie 
rusza do jakiegoś błękitnego kraju, gdzie oby wszyscy 
biedni ludzie pojechali zemną.

Tylko Zakopane i Tatry wzmocnią Twoje płuca 
i pracą nadszarpane nerwy.



Wyścig tatrzański.
(Zdjęcia fotograficzne H. Schabenbecka.)

Dnia szesnastego sierpnia, a więc za niespełna miesiąc, 
przeżyje Zakopane znów wielki dzień święta automobilistów 
— dzień międzynarodowego „Wyścigu Tatrzańskiego11...

Dnia szesnastego sierpnia zaroją się ulice Zakopanego 
i kręta szosa do Morskiego Oka w Tatrach setkami samo­
chodów. Powietrze nasyci się na parę chwil zapachem ben­
zyny. przestwór napełni się porykiem syren, jazgotem klakso- 
fonów, sapaniem i warczeniem motorów....

Dnia szesnastego sierpnia, w dniu święta automobilistów, 
tak, jak i lat poprzednich, pomkniemy na parę godzin w lasy, 
by w ich mrocznej wilgoci, nasyconej woniami żywicznemi, 
przeżywać chwile emocji, odnosić nigdy niezapomniane wra­
żenia.

Trybuny na „Wancie11.

Jak będzie w roku bieżącym, trudno dziś przewidzieć. 
Nie w naszej bowiem mocy wstrzymać nawałnicę burzy, czy 
rozwiać ołowiane welony mgieł i rozpędzić zwały szarych 
chmur — doświadczenia jednak ostatnich, ba, całych dzie­
siątek lat, pozwalają przypuszczać, że i w tym roku, jak 
i zeszłego, będzie słonecznie i rzeźko. Przecież sierpień to 
jeden z najpogodniejszych miesięcy w roku — co dopiero 
w tym, który posiada pierwszorzędne zalety pogodnego... By­
wają wprawdzie ludziska wymagające od -nas daleko przewi­
dujących prognoz — jako ów, który w połowie grudnia prze­
szłego roku zapytywał telegraficznie klimatykę, a bodaj, czy 
nie policję — azali na dnie od 16 do 23 stycznia przewidziane 
są duże opady śnieżne... Ogół jednak zdaje sobie sprawę 
z tego, że to nie w naszej mocy i że nawet najbardziej zapo­
biegliwy burmistrz czy przewodniczący komisji klimatycznej, 
chociażby był nawet w najbliższym kontakcie z Panem Bo­
giem — na to nic nie poradzi. Wiadomo natomiast już dziś, 
że pod względem sportowym tegoroczny wyścig w niczem nie 
będzie ustępował przeszłorocznemu i bodaj czy go nawet nie 
przewyższy. Liczyć się bowiem należy z tern, że przeszło- 
roczny zwycięzca Hans v. Stuck, w roku bieżącym będzie 
miał silniejszą konkurencję, gdyż tytuł mistrza „Wyścigu 
Tatrzańskiego11 jest bądź co bądź wielce zaszczytnym i poza­
zdroszczenia godnym.

Nie bawmy się jednak w przypuszczenia i w prognozy, 
a opowiedzmy tym, którzy tej chwili jeszcze nie mieli szczę­
ścia przeżyć, jak to było roku przeszłego...

Wstał cudny, słoneczny ranek. Drogą z Krakowa sunął 
nieprzerwany niemal łańcuch samochodów, autobusów, moto­
cykli, zwożąc na to święto automobilistów tysiące gości.

Przed główną kwaterą komitetu organizacyjnego, t. j. 
przed hotelem „Morskie Óko", ruch niezwykły. Co chwila 
zajeżdża jakiś wóz, często udekorowany licznemi pamiątko- 
wemi plakietami z odbytych raidów — staje na moment, by 
załatwić jakieś formalności i rusza w kierunku Morskiego 
Oka, tego — w głębi Tatr, tego przytulonego szmaragdową 
taflą do stoków Żabiego, Mięguszowieckich...

W głównej kwaterze komitetu — sztabu już niema. Wszy­
scy — komandorzy, wicekomandorzy, starterzy, celowniczy 
i t. d. na trasie. W biurze, jako ostatni na posterunku, sekre­
tarz komitetu dr. Cieszyński, załatwia ostatnie formalności 
i lokuje w autobusach „oficjalnych" nasażerów, jak przed­
stawicieli prasy i t. d.

O godzinie dziewiątej rano lokujemy się w wygodnym 
autobusie „Morris" i ruszamy w drogę. Słonko wspina się 
coraz wyżej na nieboskłon i dogrzewa coraz mocniej.

Mijamy Bystre, mijamy Jaszczurówkę i zapuszczamy się 
w las... Po drodze bądź mijamy dziesiątki słabszych maszyn 
i pojazdów konnych oraz piechurów, bądź bywamy mijani 
przez dziesiątki szybszych, czy silniejszych maszyn.

Zaczyna być naprawdę upalnie. Gdy osiągnęliśmy paro- 
kilometrowej długości wzniesienie Porońca, upał dochodził 
już do szczytu, a w naszej chłodnicy zaczęło kipieć i wrzeć... 
Nie przydała się na wiele zmiana wody, gdyż po kilkunastu 
minutach historja powtórzyła się i tak powtarzała się bez­
ustannie aż do samego końca jazdy. Dojechaliśmy jednak 
zupełnie szczęśliwie, dobrze i nawet szybko, ile, że wóz byl 
solidny i nowy.

Minęliśmy Łysą Polanę, na której kontrola poszła spraw­
nie, minęliśmy start, przy którym panował już ruch olbrzy­
mi, a kierownicy „wyścigu" kręcili się jak w ukropie •— mi­
nęliśmy „Wantę" i zwolna zapełniające się już trybuny, 
wreszcie finish i dotarliśmy do Morskiego Oka.

Tu objawił się przed oczami naszemi po tylekroć oglą­
dany a jednak zawsze świeży i nowy — cud... Za błękitńawą 
srężogą skryte szczyty Mięguszowieckich, Rysów, Mnicha — 
soczystą zielenią pokryte stoki Żabiego — okalają szmarag­
dową, lekko podmuchem wiatru sfalowaną taflę Morskiego 
Oka. Jest cudnie, słonecznie i rzeźko. Nad Morskiem ruch 
niemały, bowiem każdy, kto na czas jeszcze przybył, korzysta 
ze sposobności, by, bądź po raz pierwszy, bądź po setny od­
świeżyć wrażenia, jakie daje cudna panorama nad Morskiem 
Okiem...

Czas jednak na „Wyścig". Wracam i podziwiam, jak w 
krótkim stosunkowo czasie — jednej godziny — wąż samo­
chodów wzdłuż drogi do Morskiego Oka wydłużył się, że 
końcem swym zbliżył się niemal pod samo jezioro. Nasz wóz, 
który zdawał się być bliskim końca łańcucha, obecnie dziwną 
przemianą znalazł się gdzieś niemal na samym przedzie. 
Przy wozach mało osób, gdyż wszystko wyruszyło już na 
trasę wyścigu, na trybuny na Wancie, czy przy finishu, czy 
wreszcie na „zielone trybuny" na przydrożnych skarpach. W 
niektórych jednak wozach pasażerowie, korzystając z ostat­
nich momentów, zasilają się śniadaniem, niejednokrotnie - 
wcale nieskromnem — bo zakrapianem królewskim szam­
panem...

Sam skierowuję swe kroki na trybunę sędziowską przy 
finishu, ale konstatując, że do rozpoczęcia jeszcze jakie pół 
godziny czasu, udaję się na główną trybunę na „Wancie", by 
rzucić okiem na wspaniałą panoramę serpentyn i dumnie nad 
niemi wznoszącą swój czub Szeroką Jaworzyńską. Na try­
bunach już tłumnie, tak, jak i tłumnie przy bufecie. Apetyty 
i humory przednie — jakże mogłoby być inaczej przy tak 
wspaniałej pogodzie i w dniu tak Uroczystym.

Mija godzina pierwsza i na trasie ustaje wszelki ruch 
pojazdów. Trasa od Łysej Polany zostaje zamknięta. Ruch 
trwa jeszcze tylko na przestrzeni od finishu ku Morskiemu 
Oku, gdzie na szosie ustawiają się resztki zapóźńionych samo­
chodów. Nieprzeliczone tłumy ludzi zapełniają szczelnie try­
bunę, względnie obsiadają przydrożne skarpy i stoki wzgórz. 
Około tysiąc' pięćset samochodów, około piętnaście tysięcy 
widzów, oto nagroda dla zasłużonego Krakowskiego Klubu 
Automobilowego za jego pomysł i organizację tego najpięk­
niejszego wyczynu sportowego w automobiliźmie polskim.

Niedługo przed godziną drugą zapełnia się także trybuna 
sędziowska na finishu. Przed samą godziną drugą zajeżdża 
po przejechaniu całej trasy i sprawdzeniu, że wszystko jest

Finish wyścigu.



w porządku, komandor „wyścigu", dyrektor Bukowiecki i ob­
wieszcza, że wyścig można zacząć. Parę prób z telefonami, 
chronometrem, z automatem sygnalizującym finish i wszyst­
ko przygotowane do wyścigu.

Jest w dalszym ciągu cudnie, słonecznie i upalnie. Las 
wypaca z siebie rozkoszne wonie żywiczne, ciesząc oko swą 
soczystą zielenią i radując chłodem, wionącym z jego tajem­
nej głębi.

Komandor łączy się ze star­
terem telefonicznie. Padają 
ostatnie słowa komendy, sto- 
perzyści przygotowują stope­
ry, chronometrażyści przygo­
towują się do odebrania na 
automatach czasu startu — 
padają ostatnie sygnały, po­
czerń zapowiedź, że pierwszy 
motocyklista na starcie, po­
tem, że ruszył ze startu — 
a potem, z punktów kontrol­
nych, że minął pierwszy 
punkt kontrolny, potem dru­
gi, że dochodzi do trzeciego, 
że mija trybuny na Wancie 
— wreszcie... do trybuny na 
finishu i do uszu kilkunastu 
setek ludzi, zgromadzonych 
przy nim, dochodzi warczenie 
motoru i na przedostatnim, 
przed finishem, wirażu, uka­
zuje się w szalonym pędzie motocykl. Mija wiraż, wreszcie 
wpada na prostą i w szalonem tempie finishuje.

Zrywa się burza oklasków. Sędziowie obliczają czas. Pa­
dają sygnały, dzwonią dzwonki, wynik podaje się telefonem 
na główne trybuny, a tam przez megafony publiczności, 
która przyjmuje je nową burzą entuzjastycznych oklasków.

Tak mija minuta za minutą.
Po motocyklach przychodzi 

kolej na wozy turystyczne, po­
tem sportowe, a wreszcie wy­
ścigowe. Zainteresowanie do­
chodzi do szczytu. Wszyscy z 
zaciekawieniem i niepokojem 
oczekują walki między najlep­
szymi kierowcami Janem Rip- 
perem, Maurycym hr. Potoc­
kim, inż. Lifeldem i niezwy­
ciężonym dotychczas, europej­
skiej sławy Hansem v. Stuk- 
kiem. Pierwszy ze startu rusza 
Jan Ripper. Wiadomości, przy­
chodzące z punktów kontrol­
nych, dobre — nasz mistrz je- 
dzie znakomicie. Na trybunie 
sędziowskiej budzi się prze­
świadczenie, że dotychczasowy 
rekord trasy, ustanowiony 
przez tego niezrównanego za­
wodnika, zostanie pobity i rze­
czywiście, obliczenie wykazuje różnicę na korzyść ostatniego 
startu dziewięć sekund. Drugi startuje Maurycy hr. Potocki, 
pokrywając trasę w czasie o 20 sekund gorszym od czasu Rip- 
pera. Z ciekawością oczekują wszyscy startu inż. Liefelda. 
Niestety z drugiego punktu kontrolnego przychodzi telefonicz­
na wiadomość, że inż. Liefeld uległ wypadkowi. Na trybunie 
sędziowskiej (sprawa nie dotarła jeszcze do publiczności) nie­
pokój — chwile, które mijają, zdają się niezwykle długiemi — 
przychodzi wreszcie wiadomość szczegółowa, a potem nawet 
bezpośrednia telefoniczna rozmowa z inż. Liefeldem. Wypadek 
na szczęście nie pociągnął przykrych następstw — inżynier 
Liefeld zaniechał jednak ponownego startu poza konkursem. 
Wypadek spowodował pewne opóźnienie startu Stucka. Przy­
szła jednak i na niego kolej. Wiadomość, że Hans von Stuck 
jest ha starcie, że rusza ze startu, zelektryzowała całą trasę. 
Wszyscy zwracają twarze w stronę startu, wszyscy nadsta­
wiają uszu, azali rychło dojdzie ich warkot motoru. Mijają 

minuty — a tu z 
punktów kontrol­
nych sypią się 
wiadomości za 
wiadomościami w 

błyskawicznem 
tempie, tak jak 
zawrotnym był 
pęd maszyny.... 
Hans von Stuck 
minął pierwszy... 
minął drugi... mi­
nął wodospady, 
dojeżdża do try­
bun — już jest 
przed niemi... już 
je minął... Do uszu 

naszych przy finishu dochodzi wściekły ryk motoru i... 
nagle na zakręcie ukazuje się na przedostatnim wirażu, 
biczem jakaś apokaliptyczna bestja, wóz Stucka. Huczy, 
ryczy, warczy... zawija jeden wiraż, wpada na drugi... 
Koła zdają się nie dotykać ziemi — wreszcie wpada na 
prostą...

Wszyscy zdają sobie sprawę, że zwycięstwo spocznie 
w rękach tego niezrównanego, a dziwnie • sympatycznego; 
młodego i smukłego zawodnika.

Hans von Stuck w szalonem tempie wpada na prostą 
i z nonszalancją dla czasu i przestrzeni mija finish, wi­
tany burzą oklasków, która odbija się tysiąckrotnem 
echem o szczyty tatrzańskie, głosząc, że w dniu tym do­
tychczasowy rekord trasy — został dwukrotnie pobity...

Hans von Stuck uzyskał wynik pięć minut, dwadzie- 
ściatrzy i siedmset dziewięćdziesiątpięć tysięcznych sekundy...

Nowa burza oklasków zrywa się i idzie przez lasy i góry. 
Trzęsie się od nich trybuna na finishu, trzęsie się główna 
na Wancie — oklaskami rozbrzmiewa „zielona trybuna" pod 
zielonym baldachimem lasu...

A potem następuje gwałtowny odpływ fali ludzkiej. 
Znaczna jej część spływa odrazu wdół ku Zakopanemu — 
reszta podąża wgórę ku Morskiemu Oku, gdzie wzdłuż szosy 
czeka na nią olbrzymi łańcuch samochodów. Poczem koło 
tychże zaczyna się ruch. Motory, uruchomione, zaczynają 
warczeć, sapać, podrygiwać. Syreny ryczą, buczą, jęczą. Ten 
już gotów, tamten mu zawadza. Hałas, harmider... a nad nim 
czuwa sprawne oko policji, która z największym wysiłkiem 
boryka się z wkradającym się nieładem. Mimo to wszystko 
jakoś idzie dość sprawnie i w porządku i parokilometrowy 
łańcuch maszyn rusza zwolna, by po paruset metrach nabrać 
pędu i rozciągnąwszy się w nieskończoność, sunąć wdół ku 
Zakopanemu. Las drży od hałasu syren, warkotu motorów, 
od głosów ludzkich — echa niosą się w dal — po to, by za 
godzinę zamilknąć na długich dwanaście miesięcy, aż do na­
stępnego „Wyścigu Tatrzańskiego". Fala samochodów, moto­

cykli, pojazdów i pieszych 
spływa, by dotarłszy wieczo­
rem, o pierwszych mrokach 
wieczoru, a ostatnich blaskach 
dnia do Zakopanego, zapełnić 
Ulice zgiełkiem i tłokiem. Kru­
pówki przedstawiają istne kor- 
so. Wzdłuż chodników stoją 
tysiące publiczności, a . szeroką 
jezdnią spływa i rozpływa się 
po całem mieście olbrzymi 
wąż samochodów

Potem fala ludzka rozpły­
wa się po lokalach. Jedni 
walą do Trzaski, drudzy do 
„Morskiego Oką" (tego na 
Krupówkach), inni do „Bri­
stolu", inni znów do Karpo­
wicza i zaczyna się zabawa — 
zabawa, która trwa do samego 
rana i przyrównana może być 
jedynie do słynnej zakopiań­
skiej nocy sylwestrowej. Z

pierwszemi blaskami dnia wąż samochodowy odpływa z Za­
kopanego i rozlewa się drogami po całej Polsce, by za rok 
powrócić tu znowu, na to najwspanialsze święto automobi- 
lizmu polskiego...

Karol Kwaśniewski.

W Zakopanem koncentruje się całe życie towarzy­
skie i kulturalne Polski.

Łańcuch... rozciąga się w nieskończoność.
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Polski rocznik „Till Fjallo".
Ukazujący się pod powyższym tytułem co wiosnę rocznik 

górskiego towarzystwa turystycznego w Szwecji „Svenska 
Fjallklubben", przynosi nam w bieżącym roku tyle materjalu 
z gór polskich, że śmiało można go nazwać „polskim rocz­
nikiem". Widzimy więc wśród artykułów pracę prezesa 
towarzystwa, znakomitego geologa, prof. M. Ottona Sjógrena 
p. t. „Polska Nationalparken", pięknie ilustrowaną naszemi 
widokami górskiemi, traktującą o parkach narodowych i re­
zerwatach przyrody w Polsce, przyczem gruntowniejszy opis 
i nacisk przypadł w udziale polskim górskim parkom naro­
dowym, tak już istniejącemu w Pieninach, jak tworzącym 
się w Tatrach, oraz w masywach Babiej Góry i Czarnohory. 
Organizacją naszych parków narodowych zajmuje się autor 
na tle obrazu, obejmującego całokształt ruchu, ochrony przy­
rody we współczesnej kulturze i w porównaniu z tworzeniem 
parków narodowych w pozostałych krajach Europy i innych 
częściach świata.

W dalszym ciągu spotykamy świetny, zwięzły i treściwy 
artykuł prof. dr. W. Goetla, wiceprezesa zarządu głównego 
P. T. T., który dzięki tłumaczeniu szwedzkiemu udostępnił 
skandynawskim czytelnikom szybką orjentację w potężnej 
i wszechstronnej działalności praktycznej oraz 
ideologicznej Pol. Tow. Tatrzańskiego na tere­
nie Tatr. Przy sposobności znajduje się tam 
miejsce na krótki opis przyrody ożywionej i 
nieożywionej Tatr wraz z charakterystyką ory­
ginalności ich krajobrazu.

Zajrzyjmy następnie do części kronikar­
skiej. Na czterech stronach znajdujemy tam 
obszerne sprawozdanie z międzynarodowej 
Konferencji towarzystw turystyki górskiej, 
jaka odbywała się w Zakopanem w sierpniu 
1930 roku. Przy sposobności, obok części spra­
wozdawczej i podania uchwalonych rezolucyj 
— zamieszcza autor notatki szereg pochwal, 
skierowanych pod adresem polskich gospoda­
rzy oraz liczne wyrazy zachwytu nad polskie- 
mi górami, a szczególnie nad okolicą Zakopa­
nego, Tatrami i Pieninami.

Jako szerzący propagandę Zakopanego i 
Tatr oraz wogóle gór polskich wśród skan­
dynawskich alpinistów i turystów, bieżący 
rocznik „Till Fjallo" zasługuje na wybitne 
wyróżnienie. w. mil.

Drobne wiadomości
z terenów karpackich.

Zakopane i Tatry. Pol. Tow. Tatrzańskie 
w ciągu bieżącego roku przystąpi do zasad­
niczej naprawy ścieżki od Morskiego Oka do 
Czarnego Stawu pod Rysami, oraz do odno­
wienia znakowania szlaków turystycznych, łą­
czących Zakopane i Bukowinę z okolicami 
Morskiego Oka, Pięciu Stawów i Orlej Perci. 
Ponadto rozpocznie się wyznakowanie szlaków, 
w paśmie Gubałowskiem i paru szlaków na 
Skalnem Podhalu, wśród których na pierw- 
szenj miejscu postawić należy 1. „szlak pano­
ramowy", idący równolegle do Tatr Polskich, 
z przepięknym widokiem na góry wzdłuż tra­
sy: Witów—Pła zó wka—Gubałówka—Zubsuche 
—Poronin—Galicowa Grapa—Bukowina—Cyr­
hla nad Białką (Głodówka) — szosa do Mor­
skiego Oka, — 2. szlak Zakopane—Gubałówka 
—Chochołów—Podczerwone—Jabłonka na Ora­
wie — Lipnica Górna — Babia Góra.

W dolinie Zimnej Wody w Tatrach czecho­
słowackich zamierza Klub sportowy „Vysoke 
Tatry" budować między Siodełkiem a Hote­
lem pod Kozicą olbrzymią skocznię narciarską, 
umożliwiającą skoki do 80 metrów. Pozwala­
my sobie wyrazić powątpiewanie, czy jest 

rzeczą słuszną budowanie skoczni wewnątrz doliny tatrzań­
skiej, podczas gdy się ma odpowiednie na to tereny poza ob­
rębem właściwym przyszłego Parku Narodowego, a do tego 
w bezpośredniej okolicy uzdrowisk południowo-tatrzańskich.

Klub Czeskosłowackich Turystów w r. b. wykończy roz­
poczęte w ubiegłym roku prace nad budową wygodnych 
ścieżek, jak z nad Popradzkiego Stawu do Batyżowieckiego 
Stawu (poprzez Osterwę, zbocza Klina, Tępej i Kończystej), 
oraz z doliny Zimnej Wody przez Ramię Łomnickie — Ka­
mienny Staw — Hincowską Kotlinkę — na Rakuską Czubę. 
Pożądane byłoby wyznakowanie dalej szlaku do doliny Kież­
marskiej, celem połączenia go z siecią ścieżek w tych stro­
nach, aż po schronisko pod Kopą Bielską (Votrubova Chata).

Zakopane i Tatry odwiedzi w czasie swej XIII sesji 
Międzynarodowa Komisja rzeki Odry, która z Krakowa przy­
będzie na parę dni na teren tatrzański i pieniński.

Także delegacje różnych narodów z III Kongresu Kato­
lickiej inteligencji i młodzieży akademickiej krajów słowiań-

Ze zbiorów P. Tow. Tatra.

Dolina Pięciu Stawów — Sokola Turnia.



skich (który odbędzie się w Słowacji) zamierzają przybyć 
do Zakopanego pieszo przez Tatry.

Tegoroczny (VI-ty) zjazd Rady Asocjacji Słowiańskich 
Tow. Turystycznych, organizowany przez zarząd główny i 
wschodnio-beskidzkie oddziały P. T. T., zakończony zostanie 
wycieczką w grupę Czarnohory, oraz po Pokuciu i wzdłuż 
Dniestru aż do Zaleszczyk. W ten sposób da się wykorzystać 
możność pokazania zagranicznym gościom słowiańskim oko­
lic Karpat Wschodnich, mało im dotychczas znanych. Po­
nieważ wśród delegatów zagranicznych znajdzie się sporo pi­
sarzy i publicystów, przeto sądzimy, że dobrze się stało, iż 
na teren zjazdu wybrano Karpaty Wschodnie. Po powrocie 
do swych ojczyzn delegaci obcy zrobią tym pięknym okoli­
com — jak sądzimy 
— dobrą propagandę.

Beskidy Zachod­
nie, Orawa, Mała Fa- 
tra, Spisz. W Beski­
dach Morawskich 
otwarto nowy hotel 
turystyczny Klubu 
Czeskosłowackich Tu­
rystów na Radhosz- 
czy (50 pokoi). W Be­
skidach Śląskich roz­
szerzony został znacz­
nie i unowocześniony 
hotel turystyczny na 
Łysej Górze (własność 
Tow. „Beskidenver-

Oddziały Babiogór­
ski i Bielski Pol. Tow. 
Tatrzańskiego uchwa­
liły niedawno przy­
stąpić do budowy 
wspólnemi siłami do­
mu turystycznego w 
Zwardoniu, odpowia­
dającego stanowi świetnego rozwoju tej pięknej miej­
scowości.

Na Orawie przeprowadza się obecnie po stronie czesko- 
słowackiej roboty wstępne do budowy linji kolejowej Twar- 
doszyn — Słanica — Półhora. W razie wybudowania tej linji 
udostępnionoby zapuszczone dziś, a uroczo wśród góralskich 
polskich wsi położone uzdrowisko „Kąpiele Pólhorskie" (źró­
dła bromo-jodowo-żelaziste) i czechosłowackie (południowe) 
stoki Beskidów Wysokich, t. j. Babiej Góry i Pilska.

Wypas owiec ......
Hala o typie

W Malej Fatrze, stanowiącej przedłużenie południowe 
Beskidów żywieckich, kryjących obok ślicznych i śmiałych 
kształtów swych skał i turni pierwszorzędne zupełnie tereny 
narciarskie (z widokami na Beskidy i Tatry), otwarto w b. r. 
mile i schludne, dość obszerne schronisko pod Chlebem (na 
wysokości 1.400 metrów'). Schronisko to, będące własnością 
oddziału Klubu Czeskosłowackich Turystów w Żylinie i po­
łączone świetnie znakowanemi szlakami z okolicą i ze sta­
cjami kolejowemi Sutovo i Kralovany, otwiera dostęp do 
serca Małej Fatry, jak: Chleb (1644), Kriwań (1714), Stoli 
(1608), Medzihole i Rozsudec (1606).

Jaskinie Bielskie w Tatrach, znane ze swych wspania­
łych stalaktytów i innych form nacieków i utworów wapień- 
cowych, święcić będą dnia 22 lipca pięćdziesięciolecie swego 
odkrycia.

W należących do hr. Jana Zamoyskiego Drużbakach Wyż- 
nich na Spiszu (koło Lubowki, w Czechosłowacji) rozwijają 
się świetne kąpieliska i zdrojowiska; ostatnio odkryto nowe 
źródła cieplicowe (22 stopni) o wodzie gazowej, żelazisto- 
siarkowej. Woda ta działać ma znakomicie w cierpieniach 
żołądkowych.

W Kieżmarku na Spiszu otwarte zostało „Muzeum Spi­
skie im. Thókólych", bogate w pamiątki z dziejów Spiszą, 
a głównie z XVII stulecia.

w. mil.

Po Zjeździe Delegatów P. T. T. Po dorocznym Walnym 
Zjeździe Delegatów P. T. T. (który się odbył w Bielsku w 
dniu 10 maja b. r.) zaszły drobne zmiany w składzie naczel­
nych władz Towarzystwa, przeto podajemy do wiadomości 
całkowity skład Zarządu Głównego Polsikego Towarzystwa 
Tatrzańskiego na rok 1931/32.

Prezes: inż. Jan W. Czerwiński (prezes Oddziału krakow­
skiego Polsk. Tow. Tatrzańskiego), wiceprezesi: Stanisław 
Osiecki (prezes Związku P. Tow. Turyst. w Warszawie), prof. 
dr. Walery Goetel, dr. Wacław Majewski; skarbnik: Stefan 
Porębski; sekretarz generalny: dr. Emil Stolfa; członkowie 
Zarządu Głównego: prof. T. Biernakiewicz, T. Bukowiecki 
(zast. skarbnika), J. K. Dorawski, dr. R. Kordys, inż. St. 

Krawczyk, B. Mała­
chowski (zast. sekre­
tarza generalnego), 
inż. A. Praczyński, 
mjr. Br. Romaniszyn, 
prof. K. Sosnowski, 
prof. J. Branka, inż. 
K. Markiewicz, dyr. J. 
Galicz, inż. M. Ko­
złowski, inż. A. Ko­
nopczyński, adw. E. 
Kaźmierczak, prof. A. 
Lenkiewicz, prof. F. 
Rapf, dr. T. Smolu- 
chowski, dr. M. Orło­
wicz, prof. J. Doma­
niewski, inż. M. Mą- 
czyński.

Kierownikiem Cen­
tralnego Biura Pol­
skiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego w Kra­
kowie jest pan Mg. 
Witold Mileski.nad Wielkim Stawem Polskim, 

wysokogórskim.

nego P‘. T. T. zostali na rok 1931-32
Dorawski, Michał Augustynowicz

Do Komisji Rewi­
zyjnej Zarządu Głów- 

wybrarii pp. dyr. Józef 
i Władysław Skórczewski.

Ze zbiorów P. Tow. Tatrz.
Kozie Wierchy nad Czarnym Stawem.



Kronika.
Jesteśmy w pełni sezonu. Na ulicach, w lokalach dan­

cingowych ruch już na dobre. Zaroiły sie góry i doliny. 
Zycie sezonu pulsuje ostrem tempem, jak zwykle o tym 
czasie. Dziwne, ale prawdziwe, że kto tylko tu przybywa, 
zapomina o wszystkich troskach, jakie tam „dołu" pozo­
stawił i korzysta z tego szczęścia, jakie mu daje możność 
zapomnienia o troskach. Wesoło też przeto wszędzie, czy 
na dancingu, czy w parku, czy na spacerze w . dolinki. 
O Tatrach już nie mówię, gdyż tam wobec cudów i czarów 
boskiej przyrody, ginie wszystko co tylko cieniem pada na 
nasze życie i rozpływa się w przeczystem powietrzu gór- 
skiem, jak szare obłoki o szczyty Tatr strzępiące swoje 
welony. Jakkolwiek ruch jest może nieco słabszy, niż w 
roku przeszłym — (ciężkie czasy) — to ruch gości zagra­

nicznych zwięk­
szył się niepomier­
nie, a na ulicach 
spotyka się licz­
nych cudzoziem­
ców, jak Niemców, 
Czechów, (w naj­
większej liczbie), 

Belgi jeżykowi, 
Duńczyków, An­
glików, Amerykan, 

Estońceyków, 
Szwedów, Wło­
chów, ba nawet 
Japończyków. Sie­
dzi tu właśnie ma­
larz'japoński Kjri- 
gaja i fctudjuje 
nasz folklor. Bawił 
przez kilka dni 
ambasador amery­

kański Willys.
Nasz parnas repre­
zentowany licznie. 
Są już Makuszyń­

ski, Winawer, 
Axentowicz, Szy­
manowski, Jachi- 
mecki, Chybiński, 

jadą Frenkiel, 
Hoesick i inni. Nie­
wesołe dla kultu­
ralnych poczynań 
czasy wpłynęły 
również ujemnie na

Fot. Zwoliński. riich naukOwy w 
Limba nad Morskiem Okiem. Tatrach. Redukcje 

płac, redukcje asy­
stentów uniwersyteckich, skreślenie wszelkich zasiłków na 
badania naukowe i wyjazdy w teren ograniczyły w tym 
sezonie ilość przyjeżdżających do Zakopanego pracowni­
ków naukowych. Nie świadczy to jednak o zupełnym zani­
ku tego ruchu w bieżącym sezonie, który koncentruje się 
głównie w Muzeum Tatrzańskiem. Są tu bowiem i pracują 
geologowie Rabowski i Passendorfer, przybywają niebawem 
Goetel i St. Sokołowski. Z zoologów pracuje Adamczewski 
z Warszawy, z etnografów przybyć ma prof. Bystroń, nad 
muzyką Podhala pracuje już od dni paru prof. Chybiński. 
Botaniczne badania prowadzić będzie Dr. B. Pawłowski. 
Tak więc i na tern polu Zakopane żyje i dochowuje dawnej 
tradycji wierności.

Sitnem tętnem pulsuje życie artystyczne. Mieliśmy już 
wspaniały koncert Chenkina, dzieci miały występ warszaw­
skiego teatru dla dzieci, odbył się koncert muzyki francu­
skiej z racji święta narodowego Francji, biesiadą duchową 
uraczył nas Stefan Jaracz ze swem „Ateneum", wystawia­
jąc „Gołębie serca", zapowiedziała już swój przyjazd Żula

Pogorzelska, w pierwszych dniach sierpnia wystąpi Kru­
kowski. Największą jednak sensacją artystyczną i zupełną 
nowością w sezonie tegorocznym będzie OPERA GÓRSKA, 
jaką tu, z inicjatywy kapelmistrza orkiestry 20 p. p. mjr. 
Schreyera, spełniającej tu rolę orkiestry zdrojowej, orga­
nizuje zarząd uzdrowiska. Opera ta wystawiona będzie w 
pierwszej połowie sierpnia na małym stadjonie Komitetu 
Imprez Sporto­
wych, a zatem w 
samem centrum 
Zakopanego na 
tle wspaniałej 
scenerji Tatr i la­
su. W roku bie­
żącym wystawio­
ne zostaną „Hal­
ka." Moniuszki i 
„Pomsta Jontko- 
wa" Walewskie­
go. Pierwszą dy­
rygować będzie 
inicjator major 
Schreyer, drugą 
sam kompozytor. 
W miejsce baletu

góralskiego 
wprowadzone zo­
staną oryginalne 
tańce góralskie, 
co podniesie war­
tość folklory­
styczną popular­
nych oper. Or­
kiestra zostanie 
wzmocniona do 
liczby stu osób. 
Partytury chó­
ralne wykona 
chór Towarzystwa Operowego z Krakowa. Inicjatorzy 
zapewnili sobie udział najwybitniejszych artystów^ z naj­
lepszą współczesną Halką, p. Heleną Lipowska z Warsza­
wy na czele. Prócz tej znakomitej odtwórczyni Halki, 
pewnym jest udział znakomitego basa H. Zatheya, reży­
sera opery poznańskiej, Dr. Wandy Roesslerówny i Ste­
fana Romanowskiego. Inicjatorzy i organizatorzy dokła­
dają wszelkich starań, aby przez wprowadzenie w Zako­
panem w sezonach letnich Oper górskich, dać możność 
gościom korzystania i z tej kulturalnej rozrywki i tern sa­
mem Zakopane zbliżyć jeszcze bardziej do zagranicy.

O otwartej tu w niedzielę, 12 lipca, wystawie malar­
skiej, która się przedstawia w roku bieżącym bardzo do­
brze, napiszemy obszernie w następnym numerze.

Niema to jak Zakopane u stóp wspaniałych Tatr.

BRISTOL
najtańszy reprezentacyjny hotel-pensjonat w Zakopanem.



Hotel Pensjonat „Radowid“, teł. 424 
Urządzenie komfortowe podług najnowszych wymagań higjeny

Pensjonat

ul. Chałubińskiego 
Tel. 296

(obok pomnika Chałubińskiego) 

Otwarty cały rok.
Położony w dużym ogrodzie, 

wśród lasów.
Duże, słoneczne pokoje.
Werandy i Tarasy. Łazienka, 

Radjo.
Garaie samochodowe.

Geny niskie.

Położenie geograficzne Zakopanego.
Szerokość geograf, północna = 49“ 17'.
Długość geograf, wschodnia od Greenwich — 19“ 58'.
Wzniesienie Stacji Meteorologicznej w ogrodzie P. T. T. nad poziom morza hi = 833 m. 
Wzniesienie barometru rtęciowego w Muzeum Tatrzańskiem nad poziom morza h2 = 846.5 m.

Wartości elementów meteorologicznych charakteryzujęce 
klimat Zakopanego.

Średnie ciśnienie roczne powietrza na wysokości h2 wynosi 
688.2 m słupa rtęci.

Minimum przypada w marcu: 686 mm.
Maximum przypada we wrześniu: 690 mm.
Dane powyższe zostały obliczone na podstawie 16-Iet- 

nich obserwacyj (1915—1930).

Średnia roczna temperatura powietrza wynosi + 4.8" C.
Minimum przypada na styczeń: — 4.5".
Maximum przypada na lipiec: + 14.2".
Skrajna maksymalna temperatura wypadła 16 VII. 1928 r. 

+ 30.8°.
Skrajna minimalna temperatura wypadła 10 II 1929 r. 

— 37.5".
Dane powyższe zostały obliczone na podstawie 16-letnich 

obserwacyj (1915—1930).
Średnia roczna wilgotność powietrza względna w % 76%. 

Dla godziny 1 pp. 71%.
Minimum przypada na kwiecień i maj: 71%.
Maximum przypada na listopad: 80%.

Średnia roczna wilgotność powietrza bezwzględna w mm 
wynosi 5.7 mm.

Minimum przypada na grudzień: 2.9 mm.
Maximum przypada na lipiec: 9.5 mm.

Dane powyższe zostały obliczone na podstawie 16-let­
nich obserwacyj (1915—1930) dla wilgotności względ­
nej i 8-letnich obserwacyj (1922—1930 r.) dla wilgot­
ności bezwzględnej.

Opady atmosferyczne. Suma roczna opadów wynosi 1185 
mm wody, w tem śniegu 20%.

Maximum opadów przypada na lipiec: 185 mm.
Minimum opadów przypada na luty: 50 mm.
Pokrywa śnieżna leży przeciętnie od 18 listopada do 

1 kwietnia i dochodzi do 1 m grubości.
Wiatry przeważają z południowego zachodu i południa. 

Wczesnym rankiem i wieczorem bywa w Zakopanem 
przeważnie cisza.

Silne wiatry halne bywają na wiosnę (5 dni) i jesienią 
(8 dni). Dane średnie z 5 lat.

Ilość godzin słońca w roku wynosi 1.564, co stanowi 39% 
usłonecznienia możliwego.

Najdłuższą porą roku jest w Zakopanem zima (4% mie­
siąca). Wiosna i jesień trwają tu stosunkowo krótko, 
bo zaledwie po 2 miesiące.

Dane powyższe obliczono na podstawie 10-letniej obser­
wacji.

Bliższe szczegóły co do klimatu Zakopanego podają wy­
kresy meteorologiczne w Muzeum Tatrzańskiem w Za­
kopanem.



Fot. Dr. T. Cyprian.

Zamarła Turnia.
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